
  
    
      
    
  


  

  Kim Lawrence


  Co to był za ślub!


  Tłu­ma­cze­nie: Ali­na Pat­kow­ska


  Rozdział pierwszy


  Sa­bri­na ostroż­nie za­mknę­ła drzwi sy­pial­ni, żeby nie obu­dzić dwóch współ­lo­ka­to­rek, któ­re od­sy­pia­ły noc­ną zmia­nę na od­dzia­le ra­tun­ko­wym, i po­de­szła do drzwi wyj­ścio­wych, trzy­ma­jąc w jed­nej ręce ka­wa­łek grzan­ki, a w dru­giej wiel­ką tor­bę. Na­raz za­dzwo­nił jej te­le­fon. Za­klę­ła ci­cho, gdy grzan­ka, któ­rą pró­bo­wa­ła prze­ło­żyć do dru­giej ręki, upa­dła na dy­wan po­sma­ro­wa­ną stro­ną w dół. Dla­cze­go za­wsze tak się dzia­ło?


  Z gry­ma­sem rzu­ci­ła tor­bę na pod­ło­gę, pod­nio­sła grzan­kę i zer­k­nę­ła na ekran. Roz­mo­wa była krót­ka. Asy­stent z la­bo­ra­to­rium po­dał jej wy­ni­ki, na któ­re cze­kał cały ze­spół ba­daw­czy. Wy­ni­ki prze­szły wszel­kie ocze­ki­wa­nia! Wy­rzu­ci­ła grzan­kę do ko­sza, za­rzu­ci­ła tor­bę na ra­mię, w prze­lo­cie się­gnę­ła po jabł­ko, żeby zła­go­dzić bur­cze­nie w brzu­chu, wy­cią­gnę­ła cięż­kie pa­sma mio­do­wych wło­sów zza koł­nie­rza kurt­ki i ty­łem wy­szła z domu.


  Za­raz za drzwia­mi ude­rzył ją ha­łas, so­lid­na ścia­na dźwię­ku. Ze wszyst­kich stron sły­sza­ła swo­je imię. Od­wró­ci­ła gło­wę i ośle­pił ją blask fle­szy. Pod­nio­sła rękę, żeby osło­nić oczy, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc się od­su­nąć od wy­ce­lo­wa­nych w nią mi­kro­fo­nów i cof­nąć do wnę­trza domu, ale było już za póź­no. Na­pie­ra­ją­cy tłum od­su­nął ją od drzwi i wy­pchnął na uli­cę. Była oto­czo­na.


  – Lady Sa­bri­no, kie­dy bę­dzie ślub?


  – Czy ślub od­bę­dzie się przed zjed­no­cze­niem wy­spy, czy już po?


  – Kie­dy ksią­żę Lo­uis się pani oświad­czył?


  – Czy to jest aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo?


  – Dok­tor Sum­me­rvil­le, jaki prze­kaz wy­sy­ła pani mło­dym ko­bie­tom?


  Sta­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na po­śród gra­du py­tań. Mia­ła wra­że­nie, że we­szła pro­sto w sam śro­dek kosz­ma­ru. Nie mo­gła od­dy­chać i po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Za­mknę­ła oczy, spu­ści­ła ni­sko gło­wę i cze­ka­ła, aż roz­stą­pi się pod nią zie­mia, ale nic ta­kie­go się nie zda­rzy­ło. A po­tem na­gle ktoś zła­pał ją za prze­gub i chwy­cił wpół, od­cią­gnął od tłu­mu i bez­ce­re­mo­nial­nie wrzu­cił jak wo­rek kar­to­fli do wiel­kie­go czar­ne­go sa­mo­cho­du.


  Pró­bo­wa­ła usiąść, po­wta­rza­jąc so­bie, że nie moż­na ni­ko­go po­rwać na oczach re­por­te­rów i se­tek ka­mer. Po­ry­wacz – a może wy­baw­ca – usiadł z tyłu obok niej i za­trza­snął drzwicz­ki, od­ci­na­jąc ich od zgieł­ku.


  – Jedź, Char­lie – mruk­nął ze znu­że­niem.


  Kie­row­ca ru­szył z pi­skiem opon, nie zwa­ża­jąc na lu­dzi, któ­rzy sta­li tuż przed ma­ską. Na­po­tka­ła w lu­ster­ku wstecz­nym jego małe, nie­do­bre oczka i szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok, ale wów­czas za­uwa­ży­ła smo­ka wy­ta­tu­owa­ne­go na gru­bym kar­ku. Wie­dzia­ła wszyst­ko o fi­zycz­nych i che­micz­nych re­ak­cjach, któ­re pro­wa­dzą do nad­pro­duk­cji ad­re­na­li­ny, zda­wa­ła z tego eg­za­min, ale do­pie­ro te­raz po raz pierw­szy w ży­ciu rze­czy­wi­ście po­czu­ła siłę tego pro­ce­su. Rzu­ci­ła się na drzwi, roz­pacz­li­wie na­ci­ska­jąc wszyst­kie przy­ci­ski, i za­szlo­cha­ła z fru­stra­cji, gdy drzwi na­wet nie drgnę­ły. Za­czę­ła ude­rzać pię­ścia­mi w okno, z czy­stej de­spe­ra­cji i bez żad­nej na­dziei, że kto­kol­wiek zwró­ci na to uwa­gę. Je­cha­li szyb­ko, a szy­by były przy­ciem­nio­ne.


  – Je­śli pró­bu­jesz wy­bić szy­bę, to mu­szę cię ostrzec, że są ku­lo­od­por­ne, cho­ciaż masz nie­zły pra­wy sier­po­wy, cara, i bar­dzo się cie­szę, że nie no­sisz bu­tów na ob­ca­sach.


  Za­ci­śnię­te dło­nie Sa­bri­ny osu­nę­ły się po szy­bie. Opar­ła czo­ło o chłod­ne szkło, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i od­wró­ci­ła się do po­ry­wa­cza, kry­jąc strach pod ma­ską chłod­ne­go lek­ce­wa­że­nia, choć twarz mia­ła mo­krą od łez i za­pew­ne roz­ma­zał jej się tusz.


  – Nie je­stem dla cie­bie cara… nie je­stem dla cie­bie ni­kim, ale je­śli mnie nie wy­pu­ścisz, sta­nę się two­im naj­gor­szym kosz­ma­rem – obie­ca­ła. – W tej chwi­li za­trzy­maj ten sa­mo­chód i wy­puść mnie, bo… – Urwa­ła na­gle, gdy roz­po­zna­ła tego męż­czy­znę. Sie­dział wci­śnię­ty w kąt z jed­ną ręką na pod­ło­kiet­ni­ku. W dru­giej trzy­mał te­le­fon. Z uśmie­chem na twa­rzy wy­glą­dał jak upa­dły anioł na do­pa­la­czach. Za­wsze jej się wy­da­wa­ło, że dia­beł musi być przy­stoj­ny, bo ina­czej nie po­tra­fił­by ni­ko­go sku­sić. Ale ten dia­beł nie miał u niej żad­nych szans!


  W nie­bie­skich oczach bły­snę­ło roz­ba­wie­nie. Ksią­żę Se­ba­stian Zo­rzi prze­chy­lił gło­wę na bok i lek­ko do­tknął pal­cem jej twa­rzy. Sa­bri­na z gło­śnym wes­tchnie­niem od­wró­ci­ła gło­wę. Gdy go roz­po­zna­ła, w pierw­szej chwi­li po­czu­ła ulgę na myśl, że nie zo­sta­ła po­rwa­na, ale kpią­cy wzrok przy­szłe­go szwa­gra wzbu­dził w niej głę­bo­ką nie­chęć.


  Miał pięk­nie skro­jo­ny gra­fi­to­wy gar­ni­tur. Ma­ry­nar­ka opi­na­ła się na sze­ro­kich ra­mio­nach, a pod spodem za­miast ko­szu­li z kra­wa­tem wi­dać było bia­łą ba­weł­nia­ną ko­szul­kę. Se­ba­stian był tward­szy niż szkło ku­lo­od­por­ne. Bra­cia Zo­rzi w ogó­le nie byli do sie­bie po­dob­ni, rów­nież fi­zycz­nie, ale w tym aku­rat nie było nic dziw­ne­go. W koń­cu Sa­bri­na i Chloe też wy­glą­da­ły zu­peł­nie ina­czej. Ale bra­cia Zo­rzi pod każ­dym wzglę­dem byli skraj­ny­mi prze­ci­wień­stwa­mi. Lo­uis wzbu­dzał po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, o Se­ba­stia­nie nikt chy­ba nie mógł­by tego po­wie­dzieć.


  – Wła­śnie tak, lady Sa­bri­no. To ja je­stem two­im wy­baw­cą. – Pod­niósł rękę i po­wie­dział coś do te­le­fo­nu. Pal­ce miał bar­dzo dłu­gie, pa­znok­cie przy­cię­te kwa­dra­to­wo.


  – Tak, mam ją. – Nie­bie­skie oczy na chwi­lę za­trzy­ma­ły się na jej twa­rzy. – Jest cała i zdro­wa, choć wy­glą­da, jak­by ją prze­cią­gnię­to przez ży­wo­płot. Więc tak, wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Po­win­na się chy­ba po­czuć ob­ra­żo­na, ale do­brze wie­dzia­ła, jaki typ ko­biet prze­ma­wia do Se­ba­stia­na, i w grun­cie rze­czy cie­szy­ła się z jego dez­apro­ba­ty. Za­pew­ne nie wszyst­kie wy­so­kie i dłu­go­no­gie blon­dyn­ki, z któ­ry­mi go wi­dy­wa­no, były zu­peł­nie głu­pie, Sa­bri­na jed­nak bez­li­to­śnie są­dzi­ła, że mu­sia­ły ta­kie uda­wać. Se­ba­stian nie po­ra­dził­by so­bie z ko­bie­tą, któ­ra sta­no­wi­ła­by dla nie­go wy­zwa­nie in­te­lek­tu­al­ne. Jako ksią­żę nie­ustan­nie do­star­czał ar­gu­men­tów zwo­len­ni­kom za­stą­pie­nia mo­nar­chii re­pu­bli­ką.


  Wła­ści­wie dziw­ne było, że ni­g­dy do­tych­czas nie spo­tka­li się oso­bi­ście. Przez wie­le lat re­la­cje mię­dzy dwo­ma ro­da­mi pa­nu­ją­cy­mi na wy­spie Vela były chłod­ne i na­pię­te, ale cza­sy się zmie­ni­ły i ro­dzi­ny prze­szły od wro­go­ści do przy­jaź­ni, a poza tym łą­czy­ły je wspól­ne cele. Jed­nak Se­ba­stian ni­g­dy się nie po­ja­wiał. Sa­bri­na po­dej­rze­wa­ła, że ro­dzi­na za­bro­ni­ła mu wstę­pu na ta­kie uro­czy­sto­ści. Chy­ba tyl­ko raz zna­leź­li się w tym sa­mym miej­scu, na ja­kimś wiel­kim przy­ję­ciu, ale za­nim jesz­cze zo­sta­li so­bie przed­sta­wie­ni, ksią­żę Se­ba­stian Zo­rzi znik­nął, a ra­zem z nim mło­da żona star­sze­go dy­plo­ma­ty. Gdy król Ri­card, su­ro­wy i bu­dzą­cy re­spekt, szu­kał młod­sze­go syna, jego star­szy brat Lo­uis sta­rał się ja­koś uspra­wie­dli­wić tę nie­obec­ność. Wy­da­wa­ło się, że był to sta­ły wzo­rzec w tej ro­dzi­nie: Se­ba­stian ła­mał za­sa­dy, a Lo­uis pró­bo­wał go kryć.


  – Czy ktoś wi­dział, jak od­jeż­dża­li­śmy? – po­wtó­rzył Se­ba­stian py­ta­nie tego, z kim roz­ma­wiał. – Po­wie­dział­bym, że kil­ka osób. – Jego wzrok znów za­trzy­mał się na twa­rzy dziew­czy­ny. – Wła­ści­wie nie li­czy­łem, ale nie, nic nie po­wie­dzia­ła, to zna­czy nic oprócz prze­kleństw. Chy­ba na­uczy­łem się cze­goś no­we­go! – Skrzy­wił się i od­su­nął te­le­fon od ucha. – Oczy­wi­ście, że tyl­ko żar­tu­ję. Za­cho­wa­ła sto­sow­ny dy­stans, jak praw­dzi­wa księż­nicz­ka z cho­wu wsob­ne­go. – Uśmiech­nął się i wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni.


  Sa­bri­na wciąż nie ro­zu­mia­ła, co się wła­ści­wie dzie­je.


  – Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy oskar­żysz ko­goś o po­cho­dze­nie z cho­wu wsob­ne­go, po­wi­nie­neś naj­pierw po­pa­trzeć na wła­sne drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne.


  Se­ba­stian za­śmiał się ci­cho.


  – Tra­fio­ny, cho­ciaż na pew­no wiesz, że przez ja­kiś czas ist­nia­ły wąt­pli­wo­ści co do mo­je­go po­cho­dze­nia.


  Po­wie­dział to zu­peł­nie swo­bod­nie, ale Sa­bri­na po­czu­ła się nie­swo­jo. Oczy­wi­ście wie­dzia­ła, co Se­ba­stian ma na my­śli. Plot­ki o ro­man­sie nie­ży­ją­cej kró­lo­wej tra­fi­ły do wszyst­kich ga­zet, gdy pi­sa­ne przez nią li­sty mi­ło­sne uj­rza­ły świa­tło dzien­ne po śmier­ci ko­chan­ka. Nie­dłu­go po­tem uka­za­ła się książ­ka na­pi­sa­na przez byłą żonę tego czło­wie­ka oraz niań­kę, któ­ra pierw­sza sko­ja­rzy­ła daty ro­man­su oraz uro­dze­nia dru­gie­go syna kró­lo­wej i po­dzie­li­ła się swo­imi po­dej­rze­nia­mi z ta­blo­ida­mi.


  Ro­dzi­na Zo­rzich pre­zen­to­wa­ła wspól­ny front. Kró­lo­wa, pięk­na i kru­cha, po­ja­wia­ła się pu­blicz­nie u boku męża w to­wa­rzy­stwie dwóch ma­łych pro­mien­nych ksią­żąt.


  – Ale te­raz już nikt w to nie wie­rzy – po­wie­dzia­ła Sa­bri­na ze zmie­sza­niem.


  Se­ba­stian po­pa­trzył na nią iro­nicz­nie.


  – Och, cara, mnó­stwo lu­dzi w to wie­rzy, a jesz­cze wię­cej chcia­ło­by, żeby to była praw­da. – Uniósł brwi i wzru­szył ra­mio­na­mi. – Włącz­nie ze mną.


  Sa­bri­na nie po­tra­fi­ła ukryć zdu­mie­nia.


  – Chciał­byś być bę­kar­tem? To zna­czy, naj­moc­niej prze­pra­szam, ale… – Urwa­ła i za­ru­mie­ni­ła się, Se­ba­stian jed­nak zu­peł­nie nie wy­da­wał się ura­żo­ny.


  – Po­wiedz­my po pro­stu, że nie­szcze­gól­nie cie­szę się z tego, że w mo­ich ży­łach pły­nie krew Zo­rzich.


  – Cóż, Lo­uis jest dum­ny ze swo­jej ro­dzi­ny – od­rze­kła obron­nie.


  – Mój brat ma w so­bie wię­cej mi­ło­sier­dzia niż ja.


  – Mi­ło­sier­dzia wo­bec kogo?


  Kpi­na zni­kła z jego oczu. Pa­trzył na nią przez dłuż­szą chwi­lę z nie­prze­nik­nio­ną twa­rzą.


  – Choć ta głę­bo­ka roz­mo­wa spra­wia mi ogrom­ną przy­jem­ność, wy­da­je mi się, że są inne py­ta­nia, któ­re po­win­naś za­dać naj­pierw.


  Sa­bri­na po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Na przy­kład: co się wła­ści­wie sta­ło?


  Po­czu­ła się głu­pio.


  – Więc co się sta­ło?


  Se­ba­stian wy­buch­nął gar­dło­wym śmie­chem.


  – Wła­śnie za­czę­ła się resz­ta two­je­go ży­cia, cara.


  – Prze­cież nie za­mie­rzam spę­dzić resz­ty ży­cia z tobą.


  – Z pew­no­ścią to moja stra­ta – mruk­nął.


  Sa­bri­na za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi.


  – Skąd się tam wzię­li ci wszy­scy re­por­te­rzy i ka­me­ry? Nie ro­zu­miem.


  – Na­praw­dę? A sły­sza­łem, że je­steś in­te­li­gent­na. Ale wi­docz­nie in­te­li­gen­cja nie za­wsze idzie w pa­rze z by­stro­ścią. Był prze­ciek.


  Sa­bri­na pa­trzy­ła w jego nie­bie­skie oczy, w tej chwi­li błysz­czą­ce kpi­ną. Sło­wo „prze­ciek” ko­ja­rzy­ło jej się tyl­ko z awa­rią w ła­zien­ce, któ­ra zda­rzy­ła się ostat­niej zimy i któ­rą wła­ści­ciel miesz­ka­nia na­pra­wił do­pie­ro po mie­sią­cu.


  Se­ba­stian wes­tchnął. Dla Sa­bri­ny to była ostat­nia kro­pla, któ­ra prze­la­ła cza­rę.


  – Po­słu­chaj, ty na pew­no je­steś przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że co­dzien­nie ktoś wpy­cha ci mi­kro­fon w twarz i bie­ga za tobą, żeby zro­bić ci zdję­cie, ale ja nie, więc spró­buj może choć­by uda­wać, że masz odro­bi­nę em­pa­tii. Prze­szłam trau­mę i jak sam za­uwa­ży­łeś, nie je­stem zbyt by­stra! – wy­buch­nę­ła.


  Za­pa­dło mil­cze­nie. Sa­bri­na ni­g­dy nie krzy­cza­ła!


  – Sły­sza­łaś kie­dyś o tym, że moż­na mó­wić ci­szej?


  Mil­cza­ła z oba­wy, że je­śli znów otwo­rzy usta, to się roz­pła­cze.


  Po­pa­trzył na nią i z jego wzro­ku znik­nę­ło roz­ba­wie­nie.


  – Ktoś z wta­jem­ni­czo­nych sprze­dał całą hi­sto­rię pra­sie. ślub, zjed­no­cze­nie, cały wiel­ki plan.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą i prze­łknę­ła wiel­ką kulę w gar­dle.


  – Po co ktoś miał­by to ro­bić?


  – Nie wiem, może dla pie­nię­dzy? Ale nie martw się, wie­my, że to nie ty.


  Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy i po­bla­dła jesz­cze bar­dziej.


  – Co?


  – No cóż, w pierw­szej chwi­li po­my­śle­li­śmy, że może zmę­czy­łaś się już cze­ka­niem, aż Lo­uis ci się oświad­czy, i po­sta­no­wi­łaś nie­co przy­śpie­szyć bieg rze­czy.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym zro­bić coś ta­kie­go? To zna­czy… – Opa­mię­ta­ła się i od­wró­ci­ła wzrok.


  – Zda­je się, że tra­fi­łem w twój czu­ły punkt. To cie­ka­we. – Je­den ką­cik jego ust uniósł się w uśmie­chu. – Zda­je się, że to nie jest naj­lep­sza chwi­la?


  – Nie mam po­ję­cia, o czym mó­wisz.


  – Nie wstydź się. Pew­nie masz gdzieś na boku ja­kie­goś chło­pa­ka, któ­re­mu chcia­ła­byś prze­ka­zać no­wi­ny. Czy on wie, że masz zo­stać ofia­rą zło­żo­ną na oł­ta­rzu wspól­ne­go do­bra?


  – Nie je­stem żad­ną ofia­rą.


  – W ta­kim ra­zie chęt­ną współ­uczest­nicz­ką. Jak są­dzisz, ile ba­ry­łek ropy war­te jest mał­żeń­stwo z moim bra­tem?


  – Nie je­stem ofia­rą…


  – I zło­ża ropy naf­to­wej w na­szym ma­łym ka­mie­ni­stym kró­le­stwie nie mają zu­peł­nie nic wspól­ne­go z tym na­głym pra­gnie­niem, żeby zjed­no­czyć na­szą uro­czą wy­spę? Cho­ciaż wła­ści­wie nie było ta­kie na­głe. Ile mia­łaś lat, kie­dy wy­ja­wio­no ci ten plan? Kró­lew­ski ślub miał uci­szyć tra­dy­cjo­na­li­stów po obu stro­nach gra­ni­cy, któ­rzy wciąż tę­sk­nią do daw­nych cza­sów, kie­dy na­sze ro­dzi­ny nie­na­wi­dzi­ły się do szpi­ku ko­ści. Na pew­no czu­jesz się wy­jąt­ko­wo. Trze­ba było dzie­się­ciu lat, żeby przy­go­to­wać umo­wę ślub­ną.


  – Za­po­mnia­łeś o jed­nej waż­nej rze­czy. W mo­jej ro­dzi­nie nie ma żad­ne­go mę­skie­go dzie­dzi­ca – po­wie­dzia­ła szcze­rze. – Poza tym nie­któ­rych lu­dzi ła­twiej jest nie­na­wi­dzić niż in­nych.


  Pod­niósł gło­wę. Uśmiech miał nie­sły­cha­nie atrak­cyj­ny.


  – Śmia­ło – po­wie­dział i rzu­cił jej te­le­fon, któ­ry od­ru­cho­wo zła­pa­ła. – Będę uda­wał, że je­stem głu­chy.


  Za­ci­snę­ła usta i od­rzu­ci­ła te­le­fon w jego stro­nę.


  – Dzię­ku­ję, ale mam wła­sny te­le­fon i nie mam chło­pa­ka. – Pod­czas stu­diów spo­ty­ka­ła się z kil­ko­ma chło­pa­ka­mi, ale to nie było nic po­waż­ne­go. Jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka po­zna­ła swo­je­go wy­bran­ka, za­ko­cha­ła się w nim i za­rę­czy­ła w cią­gu mie­sią­ca. Sa­bri­na nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, by mo­gła się tak za­ko­chać, za­sta­na­wia­ła się jed­nak, co by było, gdy­by tak się sta­ło. Czy na­praw­dę chcia­ła od­na­leźć brat­nią du­szę tyl­ko po to, by po­tem się z nią roz­stać?


  – Nie spo­ty­kam się z ni­kim. Lu­dzie cho­dzą ma rand­ki, bo mają na­dzie­ję, że po­zna­ją tę je­dy­ną oso­bę, a ja po co mia­ła­bym to ro­bić? – wy­buch­nę­ła, po czym opa­mię­ta­ła się i spu­ści­ła wzrok. – Poza tym pra­ca nie zo­sta­wia mi cza­su na nic in­ne­go.


  – A te­raz z tego rów­nież za­mie­rzasz zre­zy­gno­wać, bo je­steś grzecz­ną dziew­czyn­ką i za­wsze chcesz za­do­wo­lić in­nych. Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy, że prze­ciek mógł wyjść od cie­bie. Wszy­scy są prze­ko­na­ni, że ni­g­dy w ży­ciu nie zła­ma­łaś żad­ne­go prze­pi­su.


  Jego lek­ce­wa­że­nie bo­la­ło, choć to, co mó­wił, było przy­gnę­bia­ją­cą praw­dą. Sa­bri­na za­wsze była grzecz­ną dziew­czyn­ką i nie mia­ła za­mia­ru za to prze­pra­szać.


  – Mó­wisz tak, jak­by to była wada.


  – W prze­ci­wień­stwie do cze­go, do cno­ty? – Za­milkł na chwi­lę i na­gle do­dał dziw­nie bez­barw­nym to­nem: – Wi­no­waj­ca to je­den z na­szych. Zo­stał od­kry­ty i wła­śnie w tej chwi­li po­no­si kon­se­kwen­cje tego, co zro­bił.


  Za­brzmia­ło to bar­dzo zło­wiesz­czo.


  – Kon­se­kwen­cje? – po­wtó­rzy­ła Sa­bri­na.


  Uśmiech Se­ba­stia­na nie się­gał oczu.


  – Nie martw się. Mamy kiep­ską opi­nię, ale nie wy­ko­na­li­śmy żad­nej eg­ze­ku­cji od ja­kichś stu lat, a ści­ska­nie pal­ców w ima­dle nie przy­no­si do­brych efek­tów, więc po pro­stu wy­rzu­ci­li­śmy go z pra­cy.


  – Stra­cił pra­cę?


  Se­ba­stian syk­nął z iry­ta­cją.


  – Mar­twisz się o czło­wie­ka, któ­ry rzu­cił cię na po­żar­cie wil­kom? Skar­bie, je­śli rze­czy­wi­ście masz wejść do na­szej ro­dzi­ny, to po­win­naś tro­chę stward­nieć. Ale nie mu­sisz się oba­wiać, że zo­sta­nie bez gro­sza. Jego opo­wieść o tym, co się dzia­ło za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, z pew­no­ścią zo­sta­nie roz­po­wszech­nio­na w nie­dziel­nych ga­ze­tach, a po­tem tra­fi na li­stę be­st­sel­le­rów.


  Twarz Sa­bri­ny zno­wu okry­ła się ru­mień­cem.


  – To okrop­ne!


  – Ale prze­cież to nic no­we­go – od­rzekł Se­ba­stian zu­peł­nie spo­koj­nie. – To nie jest żad­na ta­jem­ni­ca, że moja ma­co­cha za­wsze ma pod ręką chi­rur­ga pla­stycz­ne­go, po­dob­nie jak to, że oj­ciec w zło­ści rzu­ca wszyst­kim, co wpad­nie mu pod rękę.


  – Więc co się wła­ści­wie te­raz dzie­je?


  – Te­raz je­dziesz na przy­miar­kę ślub­nej suk­ni. Roz­miar osiem, je­śli się nie mylę? A może dzie­sięć na gó­rze, a osiem w bio­drach? – Po­wo­li po­wiódł wzro­kiem po jej cie­le i za­trzy­mał spoj­rze­nie na skrzy­żo­wa­nych kost­kach. Sa­bri­na do­pie­ro w tej chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że ryt­micz­nie po­cie­ra łyd­ką o łyd­kę. Znie­ru­cho­mia­ła.


  Wzrok Se­ba­stia­na wró­cił na jej twarz.


  – Cie­kaw je­stem, czy kie­dyś w ży­ciu przy­szło ci do gło­wy, żeby po­wie­dzieć „nie”? A może od­po­wia­da ci rola pion­ka?


  – Nie ro­zu­miem, o czym mó­wisz.


  – Na­praw­dę? Może jesz­cze mi po­wiesz, że ko­chasz Lo­uisa i że to on jest two­im je­dy­nym?


  Usły­sza­ła w jego gło­sie po­gar­dę i za­ci­snę­ła usta.


  – Nie mam za­mia­ru nic ci mó­wić. Nie są­dzę, żeby ktoś taki jak ty mógł to zro­zu­mieć.


  Se­ba­stian po­chy­lił się w jej stro­nę.


  – Cze­go wła­ści­wie ktoś taki jak ja nie jest w sta­nie zro­zu­mieć?


  – Po­czu­cia obo­wiąz­ku – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Za­śmiał się iro­nicz­nie.


  – No tak, oczy­wi­ście. Po­czu­cie obo­wiąz­ku.


  – Co w tym ta­kie­go śmiesz­ne­go?


  – Naj­moc­niej cię prze­pra­szam, ale czy po­wi­nie­nem być pod wra­że­niem two­je­go po­świę­ce­nia? Wca­le nie uwa­żam, że to śmiesz­ne, cara. My­ślę, że to tra­gicz­ne, że z ta­kim en­tu­zja­zmem zgo­dzi­łaś się zo­stać mę­czen­ni­cą. Może masz wy­pra­ny mózg, ale bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że po pro­stu za­wsze by­łaś grzecz­ną dziew­czyn­ką.


  Sa­bri­na syk­nę­ła ze zło­ścią.


  – W prze­ci­wień­stwie do cie­bie ja do­ro­słam i nie uwa­żam się za mę­czen­ni­cę! – za­wo­ła­ła drżą­cym gło­sem. – Mo­żesz się wy­śmie­wać z po­czu­cia obo­wiąz­ku i służ­by, ale wolę być, jak to na­zy­wasz, grzecz­ną dziew­czyn­ką niż ego­ist­ką i he­do­nist­ką szu­ka­ją­cą przy­gód. Czy zda­rzy­ło ci się cho­ciaż raz, żeby wła­sna przy­jem­ność nie była dla cie­bie naj­waż­niej­sza?


  W jego oczach bły­snę­ło coś w ro­dza­ju uzna­nia. Prze­chy­lił gło­wę na bok i za­sta­no­wił się.


  – Chy­ba nie – przy­znał.


  – No cóż, nie wszy­scy mo­że­my so­bie po­zwo­lić na taki luk­sus.


  – Mo­żesz się cie­szyć wła­sną wyż­szo­ścią mo­ral­ną. Mam na­dzie­ję, że za kil­ka lat, kie­dy już bę­dziesz no­sić ko­ro­nę, uznasz, że to było war­te wszel­kich po­świę­ceń.


  – Ni­cze­go nie po­świę­cam.


  – A two­ja pra­ca? Po co tra­ci­łaś pie­nią­dze, ener­gię i czas, żeby zo­stać le­ka­rzem, sko­ro nie masz za­mia­ru ko­rzy­stać ze swo­ich umie­jęt­no­ści?


  Sa­bri­na spu­ści­ła wzrok.


  – Ba­da­nia są waż­ne.


  – Ow­szem, ale będą mu­sia­ły po­ra­dzić so­bie bez cie­bie, bo ja mam za­wieźć cię pro­sto do am­ba­sa­dy. Do na­szej am­ba­sa­dy.


  – Nie je­stem pacz­ką, tyl­ko czło­wie­kiem!


  – No tak, oczy­wi­ście. I masz uczu­cia. Gdzie moje do­bre ma­nie­ry? Pro­szę, to jest ra­mię, na któ­rym mo­żesz się wy­pła­kać. – Po­chy­lił się w jej stro­nę.


  – Nie po­trze­bu­ję żad­ne­go ra­mie­nia, a na­wet gdy­bym po­trze­bo­wa­ła…


  – To i tak był­bym tyl­ko za­stęp­stwem – prze­rwał jej i wes­tchnął dra­ma­tycz­nie. – Do­sko­na­le to ro­zu­miem. Oszczę­dzasz się dla męż­czy­zny, któ­ry bę­dzie no­sił ko­ro­nę.


  Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści i prze­szy­ła go pło­ną­cym spoj­rze­niem.


  – Je­steś okrop­ny, wiesz?


  – A ty je­steś bar­dzo pięk­na. – Na jego twa­rzy od­bi­ło się nie­do­wie­rza­nie. – Za­raz, czy na­praw­dę? – Wsu­nął dłoń pod jej bro­dę i pod­niósł jej twarz do sie­bie. – Tak, za­ru­mie­ni­łaś się!


  – Nie za­ru­mie­ni­łam się! Czy ty coś pi­łeś?


  – Nie, a w każ­dym ra­zie nie w cią­gu ostat­nich dwóch go­dzin. Char­lie, o któ­rej wy­je­cha­li­śmy? – za­wo­łał do męż­czy­zny sie­dzą­ce­go za kie­row­ni­cą.


  – O czwar­tej rano, sir – od­po­wie­dział uprzej­mie męż­czy­zna z ta­tu­ażem.


  – Na­praw­dę? To zna­czy, że je­stem zu­peł­nie trzeź­wy. No cóż, może nie tak cał­kiem. Je­ste­śmy już na miej­scu. – Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed am­ba­sa­dą. – Aha, za­po­mniał­bym. Lo­uis pro­sił, żeby ci prze­ka­zać wy­ra­zy mi­ło­ści oraz to.


  Nie­ocze­ki­wa­nie po­chy­lił się w jej stro­nę i po­ca­ło­wał ją. Po­ca­łu­nek był po­wol­ny i zmy­sło­wy i Sa­bri­na sama nie wie­dzia­ła, kie­dy za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję i przy­war­ła do nie­go, spra­gnio­na jak wę­dro­wiec na pu­sty­ni. Wy­peł­ni­ła ją dziw­na tę­sk­no­ta, osza­ła­mia­ją­ca po­trze­ba, żeby… wła­śnie, żeby co? Na szczę­ście, za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć so­bie na to py­ta­nie, Se­ba­stian od­su­nął się od niej, wpa­tru­jąc się w nią hip­no­tycz­nym spoj­rze­niem.


  – Jak śmia­łeś? – Po­ru­szo­na do głę­bi, usły­sza­ła kla­śnię­cie wła­snej dło­ni, któ­ra ude­rzy­ła go w po­li­czek.


  – Nie bij po­słań­ca, cara – wes­tchnął, pod­no­sząc dłoń do twa­rzy.


  – Je­steś pod­ły! – wy­krztu­si­ła i omal nie wy­pa­dła z sa­mo­cho­du, gdy ja­kiś męż­czy­zna w woj­sko­wym mun­du­rze otwo­rzył drzwi.


  Po­szła sztyw­no w stro­nę scho­dów pro­wa­dzą­cych do wej­ścia, sły­sząc za ple­ca­mi jego śmiech.
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